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PARK W NOWYCH GRANICACH
„Gazeta Puszczykowska” rozmawia z  ZYGFRYDEM KOWALSKIM dyrektorem  

W ie lkopolskiego Parku Narodowego.

W  p a ź d z ie rn ik u  u b ie g łe g o  ro k u  ro zp o rzą d ze n ie m  R a d y  M in is tró w  
z m ien io n o  g ra n ic e  W ielko po lsk ieg o  P arku  N arodow ego . Jaka  je s t  now a  
p o w ie rzch n ia  P arku  ?
-D o  te j pory obszar Parku obejm ował 9.600 hektarów, w  tym  w  zarządzie W. PN . było 
5 .100 hektarów. Resztę powierzchni stanowiły inne grunty państwowe, grunty 
prywatne i spółdzielcze znajdu jące się w  granicach W.P.N., ale nie podlegające pod 
zarząd Parku. Ostatnim  rozporządzeniem  z dnia 22. X. 1996 roku wyłączono z 
obszaru Parku te reny zabudowane: m iasto Puszczykowo, część Łęczycy I część 
Komornik. Powierzchnia Parku zm niejszyła się do 7.600 hektarów, ale do 5.800 
hektarów  w zrosła pow ierzchnia terenów  będących w  zarządzie Parku. Wyznaczono 
również strefę ochronną Parku zw aną  otuliną. W ynosi ona 16.000 hektarów. Decyzje 
gospodarcze podejm owane na terenie otuliny nie m ogązagrażać Parkowi. Na terenie 
Parku zabronione sąw sze lk ie  inwestycje gospodarcze, w  otulinie można inwestować, 
a le przedsięwzięcia gospodarcze nie m ogąnegatyw nie w pływ ać na tereny Parku.
C zy  w  n a jb liżs zy m  czas ie  p rze w id u je  s ię  przy łączen ie  do P arku  ja k iś  
no w ych  o b sza ró w ?
- G eneralnie nie przew iduje się. Być może w  zarząd Parku przejdą jedyn ie  tereny 
które obecnie s ą  w e  w ładaniu Agencji Rolnej. W  ubiegłym roku z Agencji przejęliśmy 
550 hektarów, pod je j zarządem  pozostało jeszcze 1000 hektarów.
C zy  na  teren ie  W.P.N. p ro w a d z i s ię  m o n ito rin g  zan ieczyszczeń ?
- M onitoring prowadził kiedyś Instytut Badania Leśnictwa. Badania z braku środków 
zostały przerwane dwa lata temu. Jednak na naszym terenie w idać wyraźnie, że 
zm alały negatywne oddzia ływanie zakładów  chem icznych w  Luboniu. Lasy 
w yg ląda ją  lepiej. Po zgazyfikowaniu Puszczykowa mamy nadzieję na spadek em isji 
tru jących produktów  spalania, jednak jeszcze nie wszystkie gospodarstwa domowe 
s ą  zgazyfikowane. Takie ogrzewanie jes t w ciąż drogie, podobnie ja k  w ęgiel. Ludzie 
pa lą  czym się da, spa la ją  śm ieci, p lastikowe odpadki. Marzy nam się, by wszyscy 
dookoła Parku ogrzewali m ieszkania gazem. W  sam ym  Puszczykowie część 
m ieszkań jes t już  ogrzewana gazem  - dymu jes t mniej.
O p ró cz s zko d liw y c h  o p a d ó w ja k ie  je s z c z e  p ro b le m y  n ę ka ją  W.P.N. ?
-  Problem em  z jak im  borykam y się przez okrągły rok jes t zaśm iecanie terenów
parkowych przez sąsiadujących z  nami m ieszkańców m iast i osiedli. Raz w  tygodniu 
sprzątam y ca ły Park. Gdyby nie to bylibyśm y zasypani odpadkami. Ludzie 
przyjeżdża ją  sam ochodam i do Parku i przywożą worki ze śm ieciam i. Nieraz, choć 
bardzo rzadko uda nam  się ustalić i ukarać sprawcę. Park nie jes t śm ietniskiem , lecz 
terenem  rekreacji. Ludzie powinni zdać sobie z tego sprawę. Dlatego jesteśm y za tym, 
by każdy z m ieszkańców terenów  sąsiadujących z Parkiem w  opłatach lokalnych 
płacił obow iązkow o za w ywóz śmieci. Może w tedy ludzie p rzestanąw yrzucać śm ieci 
do lasu. '  c.d. na str. 2

Urszula ‘Kosicka

Dosiego iRpląil

Ludzką praca zaczynem  

W  dzieży matki ziemi 

W srebrnych kroplach deszczu 

błyszczą zroszone zagony 

w  ziarnach wszelaląch 

wyzwala się życic 

gdy słońce obdarzy ciepłem 

naszą rolę obficie.

Więc niech w  nas zdrowie 

rośnie ja kp b n y  w  ziemi, 

abyśmy w  ojczystym kraju 

byli szczęśliwymi. 

Dosiego 'fioląi! 'Darz ‘Bóg! 

9{iech radość wejdzie 

w  każdy próg!
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jest bezpiecznie ?
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Referendum  na ten tem at przeprowadzono niedawno w 
Kom ornikach i problem rozwiązano z dobrym  skutkiem. 
Chciałbym  tutaj zaznaczyć, że śm iecą przeważnie dorośli, 
m łodzież nie zasypuje parku odpadami, może dlatego, że 
często pomaga przy jego sprzątaniu.
Innym naszym kłopotem  jes t ciągłe niszczenie urządzeń 
turystycznych. Młodzież, która do nas przyjeżdża, wyżywa 
się łam iąc ławki, stoły. Chcielibyśmy, by turysta m iał na 
czymś usiąść, aby odpocząć po spacerze a w  razie 
deszczu m ógł się schronić pod dachem. N iestety młodzież 
n iszczy wszystko co ustawimy. Najgorzej jes t po tak 
zwanym  dniu wagarowicza. W  ubiegłym  roku całkowicie 
zniszczono pole biwakowe w  Osowej Górze. Były to  grupy 
zorganizowane, awizowane. Na nieszczęście z trzech 
szkół i żadna ze szkół nie chcia ła się przyznać do 
zniszczeń.
A ja k  w yg ląd a  sp raw a  s z ko d n ikó w  n iszczących  
drzew a?
- Najbardziej nęka nas przypłaszczek granatek, chrząszcz 
atakujący sosny osłab ione innymi czynnikami, na przykład 
zanieczyszczeniem  pow ietrza czy żerowaniem  innych 
owadów (na początku lat osiem dziesiątych p lagą była 
b rudnica m niszka). P rzyp łaszczek ataku je  drzewa 
osłabione, w  starszym  w ieku, a takie Park ma. Problem 
nasila się w  gorące lata, a takie były dwa i trzy lata temu. 
P rzyp łaszczek spow odow a ł n ienotow ane w  historii 
szkody, na niektórych terenach potworzyły się luki w 
drzewostanie. Na szczęście ostatn ie lato nie było już tak 
upalne i w  tej chwili panujem y nad sytuacją.
S k o ro  m ó w im y  ju ż  o w s z y s tk ic h  p la g a c h  
n a le ża ło b y  za p y tać  te ra z  o w śc iek lizn ę?
- Podobnie ja k  w  całym  kraju w  mniejszym lub w iększym  
stopniu mamy ją  cały czas, ale ostatnio nie odnotowano 
ż a d n y c h  w y p a d k ó w . Z w ie rz ę to m  n ie  p o d a je m y  
szczepionek w  postaci karmy. Taka ingerencja w  przyrodę 
na te re n ie  _ p a rk u  n a ro d o w e g o  w y m a g a  z g o d y  
M inisterstwa Środowiska.
W krótce p a rk o w y  ju b ile u s z , czy  są ja k ie ś  p la n y  z  
n im  zw iąza n e ?
- W  kwietniu W.P.N. będzie m iał 40 lat. Jeżeli uda się 
w yrem o n to w ać  d a lszą  część pałacu w  Jezio rach 
p rz e n ie s ie m y  do n ie g o  czę ść  z b io ró w  M uzeum  
Przyrodniczego w  Puszczykowie. W  Jeziorach będzie 
Dział D ydaktyczno- Muzealny, Leśna Szkoła pozostanie w 
Puszczykowie. M artw i nas trochę kwestia dojazdu do 
Jez io r, a le  w ię ksza  czę ść  m łod z ieży  szko ln e j i 
indyw idualnych zw iedzających przyjeżdża się do Parku 
a u to b u s a m i lub  s a m o c h o d e m . B yć  m oże  uda  
zorganizow ać autobusowe kursy do Jezior, ale to  kwestia 
przyszłości. Na razie trzeba oddać do użytku muzealne 
sale. Jeżeli uda nam się zrealizow ać nasze plany tak jak  
zam ierzam y, będzie to  bardzo ciekawy obiekt dla 
m łodzieży z pobliskich szkół i szkół Poznania.
Do la ta  je s z c z e  s p o ro  czasu , a le  ju ż  te raz za p y tam  o 
p ro b lem  p o w ra c a ją c y  w  up a ln e  dni. Co z  kąp ie lą  w  
J ez io rze  G ó reck im ?
- Jest to n iestety rezerw at ścisły. Nie można udostępnić 
jeziora dla kąpiących się. U dostępniam y Jezioro 
Jarosławieckie. Robim y wszystko, by czystsze były 
Jeziora W itobelskie  i Łódzko-D ym aczew skie. Jeżeli 
Stęszew upora się ze sw o jągospoda rkąśc iekow ą jez io ra  
będąatrakcy jne  dla kąpiących się.

D zię k u je m y  za  rozm ow ę. Ż y c zy m y  w ie lu  
o s ią g n ię ć  i  ...w s p a n ia łe g o  Jub ileuszu . 

Rozm awiała: Barbara Lem pka

"MORENA" O GRANICACH 
PARKU

Tereny w łączone do Parku Rozporządzeniem  Rady 
M inistrów o jego utworzeniu z dnia 16 kw ietnia 1957 m ają 
nieprecyzyjny opis granic, co nie pozwala na ujawnienie w 
księgach w ieczystych tytułu prawnego do użytkowania 
przez P ark n ie ruchom ośc i. W  rozpo rządzen iu  nie 
uwzględniono też strefy ochronnej Parku.
W  zw iązku z tym, jak  również w  zw iązku ze zm ianam i w 
zasięgu terytorialnym  oraz koniecznością  dostosowania 
rozporządzenia o utworzeniu Parku do przepisów  ustawy o 
ochronie przyrodyz 16 kwietnia 1991 r. n iezbędna jest ¡eqo 
nowelizacja.
Projekt nowych granic Parku opracowano w  czerwcu 1994 
roku, kierując się wytycznym i instrukcji opracowywania 
planów ochrony parków narodowych, zatw ierdzonej do 
tym czasowego stosowania decyzją  nr 30 M inistra Ochrony 
Środowiska Zasobów  Naturalnych i Leśnictwa z dnia 20 
grudnia 1993r.
Przyjęto genera lną  zasadę, że w  Parku pow inny pozostać 
ekosystem y o najwyższych w alorach ekologicznych, 
naukowych i dydaktycznych. Pow in ien on być też 
powiększony o tereny spełniające te wym ogi, jednak 
w łączenie ich do Parku nie może spow odow ać konflik tów  z 
dotychczasowym i ich zarządcam i.
Z g o d n ie  z tym  z a ło ż e n ie m , w  p o ro z u m ie n iu  z 
Nadleśnictwem Konstantynowo w łączono w  granice Parku 
obszar tzw. Rynny Tomickiej o pow. 338,64 ha. Natom iast 
wyłączono z Parku w szystkie tereny zabudowane oraz 
tereny leśne, które utraciły swoje w alory ekologiczne. 
D otyczy to  obszarów , g dz ie  w  m in ionych  la tach 
zlokalizowano inwestycje energetyczne, kanalizacyjne, 
budownictwo kubaturowe lub inne. Z  tego powodu 
wyłączono z Parku oddz. 6 i 7 przy m iejscowości Łęczyca 
oraz kom pleks leśny Niwka o łącznej pow ierzchni 180 ha. 
Zgodnie z wym ogam i instrukcji w yznaczono również strefę 
ochronną Parku (otulinę), stara jąc się  objąć n ią  tereny, 
które zabezp ieczą obszar Parku przed oddziaływaniem  
różnego rodzaju zagrożeń.
W  wytyczonych w  ten sposób granicach Park będzie 
obejm ował obszar około 7600 ha., a łącznie ze stre fą  
ochron nąoko ło  15 000 ha.
Projekt nowych granic Parku i otuliny, po pozytywnym 
zaopiniowaniu przez Radę N aukow ą Parku, na początku 
sierpnia 1994 r. przesłano do wszystkich zainteresowanych 
m ia s tig m in z p ro ś b ą o  przedstaw ienie swoich uwag. Część 
sam orządów  nie udzieliła odpowiedzi; przyjęto w ięc, że nie 
m ają uwag (Mosina, Luboń). Sam orządy Puszczykowa i 
D op iew a  pozy tyw n ie  z a o p in io w a ły  p ro je k t, gm ina  
Komorniki wniosła  kilka uwag do przebiegu granic Parku, 
które w  w iększości zostały uwzględnione. Natom iast 
sam orząd Stęszewa sprzeciw ił się projektow i powiększenia 
Parku i wytyczenia granic strefy ochronnej, argum entu jąc to 
u tru d n ie n ia m i w  p ro w a d z e n iu  p ro d u k c ji ro ln e j i 
lekceważeniem  w  przyszłości inwestycji rzem ieślniczych i 
przemysłowych. A rgum entów  tych nie w zięto pod uwagę i 
projekt, po korekcie proponowanej przez gm inę Komorniki, 
uznano za podstawę do dalszych opracowań.
Opisanie granic Parku i strefy ochronnej łącznie z 
w y lic z e n ie m  p o w ie rz c h n i, s p o rz ą d z e n ie  w y k a z u  
nieruchom ości z lecono zespołow i geodetów  z Zarządu 
Geodezji i Katastru M iejskiego „Geopoz" z Poznania. 
Zespół ten całość prac zakończył do 31 czerwca 1995 r., co 
u m o ż l iw i ło  p r z y g o to w a n ie  o s ta te c z n e j  w e r s j i  
rozporządzenie i przesłanie go do K rajowego Zarządu 
Parków Narodowych w  W arszawie.

(Przedrukza „Moreną" Prace i materiały WPN zeszyt 4)
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Lasek pamięci Wielkopolskiego 
Parku Narodowego

W  historii w szystkich narodów Europy od najdawniejszych 
czasów kult drzew  odgrywał zawsze bardzo w ażną role. Pierwotne 
puszcze z ogrom nym i drzewam i zwarcie porastające cały kontynent 
---------- ------------------- -------- '*■ ’ -------------1 --------- 'udnc

i starożytnego Rzymu czczono drzewo figowe 
ereń na Wzgórzu Palatynskim. Ze stanem

europejski zawsze budziły respekt i szacunek, zarówno u ludności 
m iejscowej, ja k  i u obcych. Powszechne były święte gaje i pojedyncze
drzewa, np. w  centrum  sta rt"1- * -------" ------------------------ J-------- *----------
Romulusa i św ięty dereń 
zdrowotnym  tych drzew ściśle w iązano s ta n ' miasta i państwa. 
W iekowe dęby spełniały nawet role wyroczni, np. u Słowian i Litwinów. 
W yrażany w  różnej postaci ku lt drzew  praktycznie nie zanikł u wielu 
narodów europejskich do dzisiaj.

Dla uczczenia i ku pam ięci różnych rocznic, świąt, osób lub
zdarzeń historycznych, n a i'1“ .....----------------------------------•- -------- ! -
sadzló pojedyncze drzewa I
Niektórym zabytkowym drzewom 'chronionym ze względu .. .  ____
okazałe rozm iary i pokrój, często nadawane są  nazwy, np. dęby Lech, 
Czech i Rus, Dąb Edwarda w  Rogallnle, Aleja „Żabikowskle Lipy” w 
Luboniu.

Także w  Puszczy kowie powstaje już od kilku lat podobny obiekt
o charakterze przyrodm czo-pam iątkowym . W 1989 roku prof. dr hab. 
Ryszard Siwecki - przewodniczący Rady Naukowej W ielkopolskiego 
Parku N arodowego zaproponow ał sadzenie rodzimych drzew na 
te re n ie  L e śn e g o  O ś ro d ka  S z k o le n io w e g o  w P uszczy kow ie , 
upam iętnia jących różne zdarzenia zw iązane z dzia ła lnością  Parku i 
życiem m iasta. W szystkie posadzone drzewa tw orzą Lasek Pamięci 
W ielkopolskiego Parku Narodowego. Przez uroczyste sadzenie drzew 
upam iętnione zos taną  wszystkie  ważne spotkania, konferencje i 
sympozja bezpośrednio zw iązane z leśnictwem i Parkiem. Pierwsze 
drzewo, którym była 14-letnia sosna zwyczajna (Pinus silvestris) 
posadzono z okazji odbywającego się w  ośrodku m iędzynarodowego 
spotkania leśników (organizacji t llF R O ) i VII europejskiego kolokwium 
fitopato logów  “ " * ------------------  --------
zwyczajnej.

pośw ięconem u zagrożeniom  (chorobom ) sosny

Od tam tej pory pow sta ł już  spory zagajnik. M iędzy innymi w  1990 roku 
posadzono 7-fetni dąb szypułkowy (Quercus robur) d la upamiętnienia 
kolejnego m iędzynarodowego spotkania, dotyczącego zamierania 
dębów w  Europie.
W  dniu 11 kw ietnia 1992 roku podczas uroczystego spotkania z okazji 
35 rocznicy utworzenia W PN oraz dla upam iętnienia profesora Adama 
W odziczki - tw órcy Parku - posadzono 6-letni m odrzew  polski (Larix 
deciduavar. polonica).

21 marca 1995 roku posadzeniem  jarzęb iny 
(Sorbus aucuparia) uhonorowano Kawalera 
O rderu  U śm iechu  p a n ią  dok to r A linę  
Zwolską. Istnieje bogata ilustracja ceremonl 
sadzenia drzew  na kasetach w ideo  i 
zdjęciach oraz w  protokołach określa jących 
cecny posadzonych drzew  i wym ieniających 
u c z e s tn ik ó w  u ro c z y s to ś c i.  P o n a d to  
posadzone drzew a s ą  zaopa trzone  w 
tabliczki Informacyjne.



Czy w  P uszczykow ie  je s t  
bezp ieczn ie?

Czy w Puszczykowie jest bezpiecznie? - pytanie to 
zadaliśmy starszemu inspektorowi TADEUSZOWI 
ANDRASZYKOWI komendantowi Komisariatu Policji 
w Puszczykowie

- Uważam, że  w  porównaniu do tego, co dzieje się 
w  dużych m iastach Puszczykowo jes t enklawą spokoju. 
Owszem przestępstwa się zdarzają. Jak w  każdej 
rodzinie zawsze ktoś zły się znajdzie, nie upilnuje się 
w s z y s tk ic h  i w s z y s tk ie g o , a le  je s t n ieź le , nad 
przestępczością  można zapanować. W  tym  roku w 
stosunku do to k u  poprzedniego notujemy nieznaczny 
spadek przestępczości., przy wzroście wykrywalności 
przestępstw.
Najczęstszym i przestępstwam i są  w łam ania (art. 208 
Kodeksu Karnego) kradzieże (art. 203) uszkodzenia 
m ienia (a rt.212.), ja k  również pobicia(art. 158), uchylanie 
się od płacenia a lim entów  oraz przestępstwa z art. 167 - 
to jes t zm uszanie do określonego zachowania:, na 
przykład mąż będący w  separacji z zoną uniemożliw ia jej 
korzystanie z ubikacji, w ody I prądu. Zdarzają  się tez 
przypadki znęcania psychicznego i fizycznego nad 
członkam i rodziny. W śród w łam ań przewazają w łam ania 
do sam ochodów do dom ów  prywatnych rzadko. Tutejszy 
e lem en t p rzestępczy je s t nam  doskona le  znany, 
w iększym  problem em  sąprzestępcy przyjezdni, a tacy się 
zdarzają. Jeśli chodzi o zapobieganie tak  powszechnym  
obecnie Kradzieżom I w łam aniom  ważna jes t tutaj pomoc 
sąsiedzka i zg łaszanie zauważonych podejrzeń policji. 
Nie żądam y nazwisk. W ystarczy anonim owa informacja. 
Sprawdzam y każdy sygnał. Nie powinno się  myśleć 
w yłącznie o swoim  mieniu, ale także o m ieniu sąsiada.

A czy można bezpiecznie samemu spacerować po 
Puszczykowie ¡okolicach?

- W  ubiegłym  roku napadów na przechodniów i 
spacerow iczów  me było.
Jakie przestępstwa w zeszłym roku zbulwersowały 
mieszkańców Puszczykowa, jakie szczególnie  
zapamiętali policjanci?

- O s ta tn ią  sp raw ą , k tó ra  z b u lw e rs o w a ła  
m ieszkańców Puszczykowa był w andalizm  polegający na 
pom alowaniu elewacji kościoła przy ul. Kościelnej fa rb ą w  
sprayu I um ieszczeniu nieprzyzwoitych, obrażllwych słow 
na jego  murach. Było to w  nocy z 21 na 22 listopada 1996 
roku. Ponadto pom alowano elewację sklepu P.S.S. 
„Społem " przy ulicy Poznańskiej oraz elewacje Szkoły 
Podstawowej n r 1. Na gorącym  uczynku malowania 
e le w a c ji fu n k c jo n a r iu s z e  k o m is a r ia tu  p o lic ji w  
Puszczykowie zafrzym ali grupę 5 m łodych ludzi (w wieku
15 do 18 lat), którzy przy sobie posiadali 10 opakowań 
fa rb y  w  a erozo lu , w  sp raw ie  zo s ta ło  w szczę te  
postępowanie z art. 212 kodeksu karnego. N iewątpliw ie 
osoby te są  podejrzane o pom alowanie szkoły i sklepu. 
Trw a ją  dalsze czynności, celem  których jes t ustalenie 
s p raw có w  p om a lo w a n ia  kośc io ła . Z a trzym a n i są  
m ieszkańcam i Puszczykowa.
Warto tu przytoczyć paragraf 1 w spom nianego artykułu: 
„K to m ienie społeczne albo cudze m ienie niszczy, 
uszkadza a lbo czyni n iezdolnym  do użytku podlega karze 
pozbawienia w olności do lat 5 .” Nie ma co sobie 
b a g a te liz o w a ć . Z  c ie k a w o s te k : te j sa m e j nocy  
fu n k c jo n a r iu s z e  n a sze g o  k o m is a ria tu  z a trz y m a li 
nietrzeźwego kierowcę sam ochodu osobowego, który 
w jechał w  p ło t p lebanii p rzy ul. Kościelnej uszkadzając 
płot oraz swój sam ochod. K ie row cy zatrzym ano prawo 
jazdy I skierow ano w niosek do Kolegium do spraw 
W ykroczeń. Sprawca był m ieszkańcem  miejscowości 
lezącej n ieopodal Swarzędza, który w raca ł z dyskoteki w  
motelu „Puszczyk” .
A te najpoważniejsze przestępsta? Czy pozbawiono 
kogoś życia?
- Było jedno poważne przestępstwo. 10 lutego 1996 r. w  
w yn iku  a w a tu ry  dom o w e j żona  u godz iła  nożem  
małżonka, co spowodowało jego śmierć. Sprawa w 
grudniu znalazła się na wokandzie sądowej. W yrok 
jeszcze nie zapadł.
Czy nie będzie naruszeniem tajemnicy służbowej 
pytanie ostań osobowy komisariatu?
- S tan e ta tow y kom isariatu  w yznacza kom endant 
wojewódzki. S łużbę pełni 6 funkcjonariuszy i 1 prac. 
-elatowA'-

Niedawno pojawiły się informacje, by wieczorem i 
nocą dzwonić na policję pod numer poznańskiego 
komisariatu na Wildzie. Czy to oznacza, że me 
pracujecie w nocy.

- A leż skąd! Jeżeli w  naszym  kom isariacie  pod 
telefonem  133-193 lub 412-623 nikt nie odpowiada to 
znaczy, że funkcjonariusze pracu jąw  terenie. Należy w tedy 
w ykręcić num er 35 03 97, jes t to num er dyżurnego K.R. 
Poznań-W ilda. Dyżurny za pośrednictwem  radiostacji 
n a ty c h m ia s t  p rz e k a ż e  In fo rm a c je  do  n a s z y c h  
funkcjonariuszy. Dojazd do m iejsca interwencji to kwestia 
minut.
Czy w  ciągu lat Pana pracy w Puszczykowie była jakaś 
niewyjaśniona sprawa, o której niekiedy Pan myśli?

Tak. Była to niewyjaśniona do dziś sprawa 
zaginięcia chłopca. Pisano o tym  w  całym kraju. Dwa 
tygodnie non stop przeszukiwaliśm y okolice. Praktycznie 
nie opuszczałem  posterunku. Żadnych śladów  ani olała nie 
znaleziono.
A sprawy najbardziej kłopotliwe, nieprzyjemne?

- Sprawy rodzinne. Znęcanie się fizyczne i moralne 
nad członkami rodziny. W  czasie interwencji na światło 
d z ienne  w ych o d zą  sp raw y in tym ne, rożne  brudy, 
n ieprzyjem ne dla obu stron.
Teraz kolej na pytanie o najbardziej spektakularny 
sukces w ubiegłym roku.

- L ikw idac ja  duże j p lan tac ji na rko tyków  w 
przydomowej szklarni w  Puszczykowie z aktem oskarżenia 
do sądu. Była to odm iana konopi indyjskich w  Polsce dotąd 
nieznana. Plantacja była wspaniale utrzym ana i zadbana. 
Zlikw idowaliśm y też dwie m niejsze plantacje w  ogródkach 
przydomowych.
Gazety opisującorazczęściej brutalne przestępstwa 
popełnione przez nieletnich, szkoły nękane są 
terrorem starszych uczniów. Jak problem  
przestępczości nieletnich wygląda w Puszczykowie?

- Odpukać. Nie mamy takich problemów. Może 
d z ię k i d o s k o n a łe j w s p ó łp ra c y  z d y re k c ją  S zkó ł 
Podstawowych nr 1 1 2. Korzystając z okazji chciałbym 
podziękować serdecznie obu szkołom. W  ubiegłym  roku 
ty lko  jedno  przestępstwo zosta ło  popełnione przez 
nieletniego który popełnił aż 6 czynów  z art. 208 
(w łamanie.)
A kontrola na drogach? Czy piraci drogowi też omijają 
Puszczykowo?

- N iestety nie. Mamy radar, nasz radiowóz policyjny 
jeździ non stop. W  ubiegłym roku nałożyliśm y ogołem 450 
m andatów karnych na kwotę 16.152 zł. S ą  to wykroczenia 
drogowe, najczęściej przekroczenia prędkości. W  tym 
m iejscu należy zaznaczyć, że w  502 przypadkach 
odstąpiono od nakładania m andatów  uważając, że 
pouczenie jes t w ystarczającą fo rm ą  załatw ienia całej 
sprawy - na przykład je s t ograniczenie prędkości do 40 
kilometrów, kierowca iedzle 45 km, przesadą byłoby 
karanie go mandatem. P roblem em  z którym  w alczym y to 
n o c n e  d uch y , c z y li ro w e rz y ś c i na  d ro d z e  bez 
jakiegokolw iek oświetlenia. Jazda bez św iatła po szosie 
nocą to zagrożenie życia. Sporządzono ogółem  39 
w niosków  do Kolegium  ds. W ykroczeń w  tym  19 w niosków  
dotyczyło pijanych kierowców, którym  odebrano prawo 
jazdy.. Pozostałe w ykroczenia to drobne uszkodzenia 
mienia, n ieobyczajne w ybryki na przykład m ężczyzna w  
stanie nletrzezwym, rozebrany leżał nieopodal kościo ła na 
Kościelnej, a było to  w  styczniu. P rzeprowadzono ogółem 
262 in terw engi (praw ie codziennie jedna): w  miejscach 
publicznych 102 w  m ieszkaniach 87, w  innych miejscach 
73. Do Izby W ytrzeźw ień  p rzew ieź liśm y 9 osób. 
Zatrzym aliśm y 29 osób poszukiwanych listem  gończym 
przez sądy i prokuratury. Nasze dane policyjne są  w 
komputerze. Łatwo szukać.
O dobrej współpracy ze szkołami już mówiliśmy, a jak 
układająsię stosunki z władzami miasta?

- W zorowo. W  tym  m iejscu chciałem  podziękować 
burm istrzow i m iasta Puszczykowo i przewodniczącem u 
Rady M iejskiej za zrozum enie  prob lem ów  naszego 
kom isariatu i um ożliw ienie zw iększenia lim itu paliwa 
kom endy poprzezzakup dodatkow ego paliwa.
A ja dziękuję za rozmowę. Puszczykow skim  
policjantom życzę spokojnego roku 1997.
Rozmawiała Barbara Lempka
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Biblioteka PARAFIALNA w Puszczykówku
Minąt już  rok od dnia, w  którym 
proboszcz parafii pod wezwaniem  sw. 
Józefa w  Puszczykówku pośw ięcił 
nowo pow sta łą  bibliotekę. M ieściła się 
ona dotychczas na I piętrze w  budynku 
katechetycznym  przy ul. Dworcowej. 
Obecnie na ukończeniu s ą  prace nad 
adaptacją  dawnej kaplicy zakonnej, 
aby tam um ieścićca ły księgozbiór.

Bogactwem  i dum ą  naszej 
biblioteki są  „bia łe kruki” - książki z  XVI, 
XVIII i X IX w ieku. Możemy pochwalic 
się B iblią  Sacra z 1700 roku, wydanym  
w  W arszawie w  1874 roku Pismem 
Świętym  w  przekładzie Jakuba W ujka 
czy te ż  a tla s a m i n ie m ie c k im i z 
d rug ie j po łow y  X IX  w ie ku . C a ły  
wyodrębniony zb ió r książek wydanych 
do  1945  ro ku  je s t  w ła s n o ś c ią  
Zgrom adzenia Ducha Św iętego i jes t 
udos tęp n ia n y  czy te ln iko m  jed yn ie  
na m ie jscu . P o w s ta n ie  b ib lio te k i 
parafialnej było od lat marzeniem 
m ieszkańców Puszczykówka. Dlatego 
też na hasło - zbieram y książki ao 
biblioteki - bardzo w ielu Puszczykowian 
o dpow iedz ia ło  napraw dę o fia rnym  
gestem. Przyniesiono w ie le  ciekawych i 
potrzebnych książek. Przy tej okazji 
p ra g n ę  p o d z ię k o w a ć  w s z y s tk im  
o fia rodaw com , bo dzięki nim, ta 
biblioteka istnieje.

Różnorodność dostarczonej 
literatury pozwoliła navyyodrębnienie 
wielu działów, takich jak: literatura 
polska, literatura obca, literatura dla 
dzieci i młodzieży, powieść religijna, 
żywoty świętych, Jan Paweł l i ,  o 
Matce Bożej, filozofia i moralność, 
misje święte, rozważania biblijne, 
problem y w iary we współczesnym  
świecie, a także słowniki, albumy, 
roczniki. Katalogowanie książek trwa 
nadal, a obecny zb iór szacujemy na 
przeszło 5 tys ięcy egzem plarzy. 
K lika tygodni tem u do pom ocy 
zgłosiły się panie, dzięki którym 
m ożna  b y ło  u d o s tę p n ić  z b io ry  
czytelnikom  jeszcze jeden dzień w  
tygodniu. Obecnie bib lioteka jes t 
nieczynna ze  względu na przepro
w a d z k ę , n a to m ia s t od lu te g o  
m iłośnikow książek zapraszamy: 

we wtorki w  godz. 16.45-17 .45  
w sobo ty  w godz. 10.00-11.00 
w  n iedzielew  godz. 9.45 -10.45  

Ponieważ wierzymy, że czytelników 
przybędzie i w zrośn ie  zapotrze
bowanie na różnorodną literaturę, 
prosim y każdego kto zechcia łby 
podzielić sie z nami już przeczy
tanym i książkami o ofiarowanie ich 
na rzecz biblioteki parafialnej.

Listy od czytelników
Redakcja Gazety Puszczykowskiej

S p ra w a  d la  re p o r te ra
C zyta jąc osta tn ie  w ydan ie  G azety Puszczykowskie j 
ucieszyłam się zobaczywszy kró tką  wzm iankę w  gazecie 
in form ującą że czyte lnik może podzie lić się swymi 
uwagami dotyczącym i naszego m iasta tzw. spraw ą dla 
reportera. W  naszym m ieście zauważyłam  szereg spraw, 
które mnie denerw u ją l chcia łabym  zm ienić na lepsze i tak:
- ulica Różana w  kierunku ulicy Poznańskiej jes t u licą 
nieprze jezdną - brak należytego oznakowania - te stare 
slupy bardzo szeroko rozstawione tego nie spe łn ia ją  może 
by w ykonać takie zabezpieczenie nieprzejezdności ulicy 
jak przy Sosnowej do Szosy M osińskiej - jes t tam  ładnie 
wykonane ogrodzenie z prętów metalowych.
- brak należytego oznakowania i kierunku skrętu z Szosy 
M osińskiej, jadąc z Poznania do Puszczykowa , poza tym 
na tym rozwidleniu dróg bardzo przydałoby się oświetlenie - 
duża lampa.
- brak należytej inform acji dotyczącej osób z poza terenu 
Puszczykowa, jadących do szpitala w  Puszczykowie. 
M nóstwo z nich w ys iada  w  Puszczykow ie  i pyta
o szpital (...)
- Brak jakiegoko lw iek zadbania o porządek - dotyczy to 

odcinka ulicy Poznańskiej aż do dworca PKP - panuje tam 
non stop brud i straszny bałagan - w łaściw ie przez cały rok. 
Chodnik w cale  niezamiatany, gałęzie z krzewów i drzew 
utrudnia ją  ruch. Poza tym  w  okresie letnim pełno tam 
śmieci, pokrzyw  i suchych gałęzi i innych odpadów - aż się 
prosi by o ten teren nareszcie ktoś odpowiedzialny zadbał. 
Bardzo chciałabym , żeby te ww. zagadnienia zostały 
dobrze zrozum iane i pozytywnie załatw ione.
Życzę całej Redakcji, a także osobie zajm ującej się pozycją 
„sprawa dla reportera” pom yślności w  Nowym Roku, ażeby 
nasze m iasto piękniało z dnia na dzień!

J.A .
(nazw isko i adres znane redakcji)

Dziękujemy naszej Czytelniczce za życzenia i list. 
Jej uwagi przekazujemy Komisji Budownictwa i Gospodarki 
Komunalnej Rady Miasta Puszczykowa oraz Zarządowi 
Miasta z prośbą o odpowiedź. Równocześnie powtarzamy 
naszą prośbę do Czytelników o pisanie do nas. Redaguj z 
nami swoją gazetę!

REDAKCJA

S p ra w a  d la  re p o r te ra
Drogi Czytelniku! Przeżyłeś coś niezwykłego, o czym 
chciałbyś opow iedzieć na naszych łam ach, a może 
chcesz podzielić się z innymi swoim i wspom nieniam i z 
dawnego Puszczykowa? Może coś C iebie denerwuje w 
naszym m ieście? A może, za naszym pośrednictwem, 
chciałbyś coś ciekawego zaproponow ać naszej Gazecie 
lub m iejskim w ładzom.

Prosimy zadzwoń do nas!
Pod numerem 22 77 34 czeka na C iebie nasz reporter. 

M ożna też  n ap isa ć  na ad re s  re da kc ji (62-041 
Puszczykowo ul. Brzozowa 14).
Tw oją w ypow iedź w ydrukujem y w  „G azecie”, a jeże li 
sprawa będzie ciekawa dziennikarz chętnie się z T obą  
spotka i spisze Twoje opow iadanie.
^ ___________Czekam y na Twój te lefon lub list.

Szukasz pracy? Chcesz coś kupić, sprzedać lub 
zareklam ować sw oją firm ę  lub sklep?

Ogłoś s ię  w „ Gazecie Puszczykow skiej"  
Zapraszam y na nasze łamy.
Ogłoszenia przyjm ujem y
listownie: Redakcja „Gazety Puszczykowskiej"
62-041 Puszczykowo

ul. Brzozowa 17 
te lefonicznie: tel. 133-141 

Cena ogłoszenia tylko 50 groszy za centym etr 
kwadratowy.
Ogłoszenia od osób poszukujących pracy i oferty pracy 
drukujem y bezpłatnie.

Kącik dobrych serc
Kto w idział jam nikopodobnego rudego, d ługow łosego psa 
(nazywa się Lisio)? Zaginął w  okresie Świąt. Tęskni za nim 
Kalekie dziecko. W iadom oścte l. 133-141.

Kto dostarczy środki opatrunkowe dla chorego, sam otnego 
renc is tyzd u zą ran ą n og i(ga zę , bandaże, w atę)?
Tel. 133-141 lub na adres redakcji ul Brzozowa 11.
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Stanisław Król

CO WIEMY O DĘBACH ROGALIŃSKICH ?
Dęby Rogalińskie sązbiorow isk iem  różnowiekowych ale w 

dużej mierze starych, m onum entalnych drzew, które w  takiej 
liczbie jak  kolo Rogalina nie w ystępu ją  nigdzie w  Polsce i 
najprawdopodobniej też w  Europie. N ie jes t to las, lub, jak  
leśnicy to  określają, drzewostan dębowy, który zwykliśmy 
nazywać dąbrową, lecz pojedynczo i w  luźnych grupach 
rozm ieszczone poteżne drzewa tworzące niby gigantyczny 
park.

Zbiorow isko Dębów Rogalińskich tw orządrzew a rodzime, 
natura lnego pochodzen ia  należące do gatunku dąb 
szypu łkow y  (O u e rcus  ro bu r !_.), sporadyczn ie  dąb 
bezszypułkowy (Ouercus petraea Liebl.). Rosną one przede 
wszystkim  na terasie  zalewowej rzeki Warty, w  mniejszej 
liczbie na terasie  górnej i wysoczyźnie morenowej w  okolicy 
wsi Rogalin , gdz ie  up iększa ją  o lb rzym im i koronam i 
krajobraz rolniczy. M iejscowośc ta leży w  odległości 20 
kilom etrów  w  prostej linii na południe od Poznania pomiędzy 
M os lnąa  Kórnikiem. Jest to krótki, bo zaledw ie 5 kilometrów 
długi odcinek Doliny W arszgwsko-Berlińskiej nad W artą  
pomiędzy Rogalinkiem  a Św iątnikam i, który dalej ku 
zachodowi, poprzez M osinę graniczy z m orenowym  
obszarem  W ie lkopolskiego Parku Narodowego.

„Pomniki nasze”
W śród Dębów Rogalińskich je s t 255 drzew  zasługujących 

na m iano pom n ików  przyrody. N ależy w yjaśn ić , że 
pom nikam i przyrody (według Ustawy z on. 16.X.1991 o 
ochronie przyrody) s ą  m.in. pojedyncze lub ich skupienia o 
szczególnej w artości naukowej, kulturowej, h istoryczno- 
p a m ią tk o w e j i k ra jo b ra z o w e j o d z n a c z a ją c e  s ię  
indyw idualnym i cecham i w śród innych drzew  jak wiek, 
okazałe rozm iary I inne.

Pojęcie „pom nika przyrody” (m onum ent de la naturę) 
odnośnie do drzew  w prow adził już po roku 1800 A. Humbolt, 
a Adam M ickiew icz w „P anu  Tadeuszu" pisał:

Pomniki nasze! Ileż co rok was pożera 
Kupiecka lub rządowa moskiewska siekiera!
Nie zostawia przytułku, ni leśnym śpiewakom,
Ni wieszczom, którym cień wasz tak mity, jak ptakom. 

Ostatnia inw entaryzacja dębów z roku 1991 - 1992 
wykazała, że  dębów, zwanych rogalińskim i je s t blisko 1500, 
ale drzew tego rodzaju jes t znacznie w ięcej, gdyż policzono i 
pom ierzono ty lko  te, które m iały średnicę pnia powyżej 70 
centym etrów, to  je s t w iek około 120 lat. Pracami objęto 
odcinek po obu stronach W arty na obszarze około 10 
kilom etrów  kwadratowych.

Schronienie dla nieszczęśliwych
Niezwykły, jedyny w  swoim  rodzaju krajobraz, 

któ |y można uznać za sym bol W ielkopolski, tw o rzą  w 
dolinie rzeki W arty je j malownicze zakola oraz starorzecza, 
gdzie urzekaja swą potęgą  m ocarne drzewa prastaiych 
dębów. W śród 'kana łów  I zasto isk wodnych panuje dzisiaj 
roślinność łąkowa, a deby sąpozosta lośc iądaw nych  lasów 
łęgowych.
Edward hr. Raczyński we „W spom nieniach W ielkopolski"
pisze, ż e ....Obszerne kolo Rogalina knieje, w czterysta lat
później (połowa XVIII w. - pizyp. aut.), tak dalece byty 
jeszcze gęste, iż zbrodnia w nich bezkarność, a 
nieszczęśliwi od świata stroniący, schronienie znajdować 
mogli".

W zasięgu populacji starych dębów  leży podana już wyżej 
w ie ś  R og a lin , daw na  p o s ia d ło ś ć  A rc is z e w s k ic h , 
Rogalińskich i ostatn io Raczyńskich z pięknym pałacem - 
dzisiaj m uzeum  oraz parkiem  o powierzchni około 30 
hektarów, leżącym na górnej terasie ponad starorzeczem  
Warty. Należy on do najczęściej odw iedzanych parków w 
W ie lk o p o ls c e , a p rzyc ią g a  tu ry s tó w  k ra jo w ych  i 
zagran icznych in teresu jącym  ogrodem  francuskim  i 
zabytkowym i dębam i - kolosami z których 3 szczególnie 
okazale noszą lm iona Lech, Czech i Rus.

Lech jes t najpotężniejszym  wśród Dębów Rogalińskich, 
ma bowiem pień o obwodzie 910 centym etrów, o średnicy 
blisko 300 centymetrów.

Najstarsze drzewa Dębów Rogalińskich pochodzą  z 
końca średniowiecza, m a ją  ponad 500 (600) lat, a swą 
m łodość przeżyły w  czasach królów polskich  z dynastii 
Jagleilonow, a może nawet ostatniego z Piastów - 
Kazim ierza W ielkiego.

Zabójcy drzew
Głównym  wrogiem  biologicznym  Dębów Rogalińskich 

jes t larwa owada - to z io ro g a  dębosza (Ceram byż cedro L.). 
Zeruje ona w  drewnie pnia przez trzy lata, gdzie dorasta 
100 m ilimetrów długości i 18 m ilim etrów  grubości. Owad 
składa ja ja  na nasłonecznionych częściach pni starych 
drzew, przeważnie już  osłabionych doprowadzając je 
żerem  la iw d o  śmierci. Kozioróg dębosz podlega ochronie 
toteż problemem dla bio logów jes t ochrona dębów  przed 
groźnym  owadem.

Inwentaryzacja wykazała, że drzew w  różnym stopniu 
uszkodzonych przez larwy owada jes t 205. Drzew 
martwych sto jących jes t 44 w  różnych przedziałach 
grubości, z przew agą400-500 centym etrów  obwodu. S ą to  
również drzewa - pom niki przyrody, tzw. „drzewa ruiny", 
których trwanie w śród żywych je s t me ty lko  dopuszczalne 
ale i celowe, ponieważ je s t zgodne z prawami natury i 
harmonijne w  różnow iekowym  zbiorow isku drzew. W  ich 
połam anych koronach nasz czarno - biały bocian, też 
pod lega jący ochron ie, upodoba ł sob ie  m ie jsce  do 
zbudowania gniazda, by wychow ać młode pokolenie.

W  skrócie podaję, że zupełnie zdrow e korony o pełnym 
ulistnieniu ma 48 % drzew  a w  pełni zdrowe pnie 
stw ierdzono u 70 % drzew .lm  drzewa starsze, tym  częściej 
w ystępu ją  u nich sym ptom y osłabienia, co można ocenic 
jako zjaw isko norm alne w  przyrodzie.

S ą  jednak inne jeszcze przyczyny powodujące objawy 
spadku kondycji zdrowotnej drzew. S ą to  rany w  koronach 
powstałe w skutek obcinania gałęzi przy rzekomych 
zabiegach pie lęgnacyjnych drzew, rany na korzeniach 
zadawane maszynami rolniczym i, w iatry, burze  i uderzenia 
piorunów powodujące łam anie konarów, rozłupanie kłody 
lub śm ierć drzewa, kra i lody kaleczące kłody w  szyi 
korzeniowej, leśne zabiegi gospodarczo - hodowlane w 
w yniku  któ rych  w ie le  ła t tem u poods łan iano  pnie 
pojedynczo stojących dębów, zm iany stosunków  wodnych 
w glebie, które deby źle znoszą, kontynentalizacja klimatu, 
n a z w a n a  p rz e z  p ro f, W o d z ic z k ę  "s te p o w ie n ie m  
W ie lkopolski” . S ą też inneprzyczyny biotyczne, typowe dla 
czasów w spółczesnych jak: zanieczyszczenie Warty, 
zaśm iecanie terenu, w ypalanie  łąk i rozniecanie ognia w 
w yp ró ch n ie n ia ch  pni dębów , w ypa sa n ie  bydła , w 
przeszłości podpowierzchniowe spływy zanieczyszczeń 
wód od strony wysoczyzny, gdzie m iało  m iejsce rolnicze 
wykorzystanie śc ieków zzak ładów  ziem niaczanych.

cd. na str. 7



CO WIEMY O DĘBACH ROGALIŃSKICH ?
dokończenie ze str. 6

Pisali o dębach
Dęby Rogalińskie i przyroda w  ich zasięgu m a ją ju ż  dość 

bogatą litera turę  naukow ą i poularyzatorsko - krajoznawczą. 
P ierwsze doniesienia o k ilkuset starych dębach koto 
R oga lina  p och o d zą  z 1904 roku od n iem ieck iego  
przyrodnika nauczycie la  G im nazjum  św. Marii Magdaleny w  
Poznaniu dr Friedricha Pfuhla. Autor pisze, że dęby są  
starannie pie lęgnowane przez w łaścicie la  dóbr hrabiego 
Raczyńskiego, podaje też w ym iary najgrubszych dębów.

W  latach m iędzywojennych, po postulatach ochronnych 
w yb itn ych  po lsk ich  p rzy rod n ików : Kuleszy (1928), 
Srodonia (1934) Wodziczki, Krawca, Urbańskiego 
(1938), W ydział Kultury i Sztuki po II w ojnie św iatowej w  1948 
roku uznał Dęby R ogalińskie za drzewa zabytkowe.

Ukazało się w ie le  różnych artykułów  w  czasopismach 
n a u ko w ych , p o p u la rn o -n a u k o w y c h , w  fo ld e ra c h  o 
W ielkopolsce, w  periodykach i prasie codziennej. Warto 
w ym ien ićchoćk ilka  tytułów:
„Pradawni św iadkow ie m inionych w ieków ” (Schild,1907) 
„Dęby rogalińskie - bezcenny zabytek naszej przyrody" 
(WodziczKo 1947)
„Żyw i św iadkow ie 1000-lecia" (Jaśkow iak 1961)
„Żywe pomniki dziejów" (Kaczm arek 1976)
„Dęby rogalińskie ich stan obecny i perspektywy ochrony" 
(Król, Antkow iak, Bednorz, Szczepan ik-Janyszek 1993)
„W  spraw ie ochrony zabytkowych dębów w  Rogalinie i 
w ystępującej tam  roślinności" (Denisiuk, Szokiew icz 1963) 
„Ochrona Dębów Rogalińskich" (Kasprzak, Kurczewski 
1965)

Natchnienie poetów i malarzy
Dęby R ogalińskie swoim  urokiem  olbrzymów, fascynacją 

przedziwnym i kształtam i, pow agą i zadum ą nad przeżytymi 
w iekam i były przez w ie le  lat i s ą  nadal natchnieniem  dla 
twórców prozy, poezji i malarstwa.

Znany pisarz - podróżn ik i m iłośnik przyrody Arkady 
Fiedlerw książce „Mój ojciec i dęby” pisze: „Rosły tu i ówdzie 
na błoniach i w  pradolinie rzeki, sto jąc z dala od siebie i 
majestatycznym  cielskiem  wyw ierając na mnie niepojęty 
urok: toż to pam iętały zam ie rzch łew iek i Piastów". A o łąkach 
tak pisał: ,, „Łąki rogalińskie, zw łaszcza w  czerwcu przed 
pierw szą ko śbą  były w  m oich czasach najpiękniejszym  
zakątkiem  świata".

Z  poe tów  pełne czułości d la przyrody w iersze wydała 
Jadwiga Badowska w  tom iku „Dęby Rogalińskie” . Poezja 
oraz Ilu s tra c je  s ta rych  dęb ó w  p rzyb liża ją  fenom en 
opiewanej natury. P iękne w iersze o Dębach Rogalińskich 
pisała także Alina Zwolska, niestrudzony dzia łacz na rzecz 
ochrony przyrody w  W ie lkopolskim  Parku Narodowym i 
okolicy. Natchnienie do poezji o dębach czerpał też francuski 
|:oeta Paul Cazin, m ieszkający w  Rogalinie w latach 1904-

Dęby w  okolicach Rogalina opiewali także na płótnach 
m istrzowie pędzla. Pod koniec XIX w ieku i w  pierwszej 
połow ie XX w ieku gościli tu Włodzimierz Tetmajer, Julian 
Fałat, Jacek M alczew ski, Leon W yczó łkow ski 
W s p ó łc z e ś n ie  w ie lk ie  z a s łu g i d la  u p a m ię tn ie n ie  i 
p opu la ryzac ji D ębów  R oga lińsk ich  p rzyp isać trzeba 
Antoniemu Wiśniewskiemu, który pozostaw ił najw iększą 
m a la rską  dokum entację  dębów  oraz Lucynie Smok 
m alarce dębów - za łożycie lce Towarzystwa Przyjaźni Dębów 
Rogalińskich.

Dębom  Rogalińskim , ja k  i całej przyrodzie opisanego 
terenu na te ras ie  zalewowej Warty, należy się prawem 
zagwarantowana ochrona. Jest to  niekwestionowane dobro.

W roku 1994, dzięki uchwale Rady Gminnej Mosiny, 
powstał tu Zespół Przyrodniczo-Krajobrazowa, jako 
jedna z form ochrony krajobrazu I jego estetyki. Według

Włodzimierza

Prawo i życie
Gmina miejska Puszczykowo, jej 

organy oraz burmistrz i urząd miejsk
1. Puszczykowo jes t gm iną  o statusie miast; 

posiadającą z mocy sam ego prawa osobow ość praw ną  
zatem  posiada zdolność prawną, czyli może być przedmiotei 
praw i obowiązków. Osoby prawne dz ia ła ją  przez swoj 
organy w  sposób przewidziany w  ustawie i w  opartym  na nu 
statucie. Organam i Puszczykowa s ą  Rada M iejska jako orga 
stanowiący i kontrolny oraz Zarząd M iasta jako  orga 
wykonawczy.

2. W sze lk ie  um owy (porozum ien ia) m ogą  by 
zawierane z M iastem  Puszczykowem  działa jącym  prze 
Zarząd Miasta Puszczykowo. N iew ażne s ą  w ięc umów 
(porozumienia) zawarte  z Zarządem  M iasta Puszczyków 
reprezentowanym  przez Burm istrza M iasta Puszczykow< 
a lbowiem Zarząd Miasta Puszczykowo nie je s t osobą  prawni 
a zatem  nie może nabywać p raw i zaciągać zobowiązań.

3. Jeżeli um owa zawarta z M iastem  Puszczyków 
może spowodować powstanie zobow iązań pieniężnych d o ji 
skuteczności potrzebna je s t kontrasygnata Skarbnika Miast 
Puszczykowo (głównego księgowego budżetu) lub osofc 
przez niego upoważnionej. Tego rodzaju umowa w ięc be 
udzielenia takiej kontrasygnaty jes t bezskuteczna.

4. Burm istrz M iasta Puszczykowo wchodzi w  skła 
organu wykonawczego - Zarządu Miasta Puszczykowo jak  
¡ego przewodniczący, a jeże li je s t radnym  Rady Miejs
Puszczykowie, to również w chodzi w  je j skład; może składa 
jednoosobowo w im ieniu M iasta Puszczykowo oświadczeni 
w oli zw iązane z prowadzeniem  bieżącej działa lności Miast 
Puszczykowo w  zakresie jego  mienia, jeże li Zarząd Miast 
Puszczykowo udzie lił mu takiego upoważnienia; organizuj 
pracę Zarządu M iasta Puszczykowo; kieruje bieżącyn 
sprawam i m iasta oraz reprezentuje M iasto Puszczykowo n 
zewnątrz, co w cale nie oznacza, że jes t uprawniony d 
składania oświadczeń woli w  im ieniu M iasta Puszczyków 
związanych z nabywaniem  praw i zaciąganiem  zobowiąza 
przez M iasto Puszczykowo.

5. Burm istrz M iasta Puszczykowo je s t uprawniony 
m ocy sam ego prawa do w ydaw ania decyzji w  indyw idualnyc 
sprawach z zakresu adm inistracji publicznej, przy czym moż 
upoważnić swego zastępcę lub innych pracowników  Urzęd 
M iejskiego do wydawania tych decyzji w je g o  im ieniu. Równie 
Zarząd M iasta Miasta Puszczykowo je s t uprawniony d 
wydawania decyzji w  indyw idualnych sprawach z zakres 
adm inistracji publicznej ale tylko wtedy, gdy przepis prawn 
wyraźnie tak postanawia, przy czym decyzje te podpisuj 
Burm istrz M iasta Puszczykowo, a le  wym ienia się w  nic 
członków Zarządu, którzy brali udzia ł w  w ydaniu dan< 
decyzji, podając ich im iona i nazwiska.
R ada M iejska  w  P uszczykow ie  m oże upow ażnić d 
załatw ienia indyw idualnych spraw  z zakresu adm lnlstrac 
publicznej organ w ykonawczy jednostk i pom ocniczej (nr 
dzielnicy, osiedla, w  wypadku ich utworzenia przez Rad' 
M ie jskąw  Puszczykowie) i utworzonej przez siebie jednosto  
organizacyjnej.
Od powyższych decyzji w ydanych w  sprawach z zakres 
z a d a ń  w ła s n y c h  Miasta P u s z c z y k o w o  s łu ż y  d 
Samorządowego Kolegium O dw oławczego w  Poznaniu, a \ 
sprawach z zakresu zadań zleconych M iastu Puszczykowo 
do W ojewody Poznańskiego.

6. Urząd M iejski w  Puszczykowie je s t samorządow. 
rzy, pomocy którego Zarząd Miast 
zadania; nfe je s t on uprawniony di

sprawy. W szelkie podania należ 
w iec kierow'ać do organu M iasta Puszczykowo albo di 
Burmistrza w  zależności od tego, kto jes t w łaściw y do icl 
załatw iania w  myśl obow iązujących przepisów  prawnych 
Burm istrz M iasta Puszczykowo' je s t Kierownikiem Urżędi 
M ie jsk iego  w  P u szczykow ie  i w ykon u je  upraw nien i; 

lerzcfin lka służbowego w  stosunku do pracow ników  Urzędi

____ ._  ...,2JSl
budżetową, 

Owo wykonuje . 
załatw lśm a jak ie jko lw iek 

kierować

jednostką
■puszczykc

projektu wojewody poznańskiego dr Wło 
Łęckiego ma tu jednak powstać wyższa forma ochrony - 
»Rogafinskl Park Krajobrazowy , co mamy nadzieję 
lepiej ochroni Dęby Rogalińskie I obejmujący je 
ekosystem nadwarciański ku zadowoleniu lokalnego 
społeczeństwa.
Aulor rozprawy o dębach jesl emerytowanym profesorem Akademii Rolniczej 
Sródtyluly wartykule pochodzą od redakcji.

ZWl________ ___________ ¿3-____ r ________ ........... ....... .
M ie js k ie g o  o ra z  k ie ro w n ik ó w  m ie js k ic h  je d n o s te  
organizacyjnych z tym  zastrzeżeniem , że do zadań Burmistrz; 
Miasta Pusżczykowo nie należy zatrudnianie l zwalnlanii 

--------.. „u  . . j — organizacyjnych, ale dikierowników m iejskich jednostek  
Zarządu Miasta Puszczykowo.

M ęsk ie ,
7. Urząd Stanu Cywllneg 

p  w_KuszczykoWię. Zg
___ _____Tr. - Prawo o aktach sta fiu  cy wiIn e g o rtJź .U T N fta p  oz
80 z późniejszym i zm ianam i) k ierownikiem  Urzędu Stani 
'y w iln e g o  w  P u s z c z y k o w ie  je s t  b u rm is trz  m ias t; 

. uszczykowo, który dokonuje czynności z zakresu rejestrac 
stanu cywilnego.

w chodzi w  skład Urzędi 
ile  z  art. 6 ustawy z dni; 
yw lInęgom z.U N ree . poz 
awmkrem Urzędu f
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Gmina miejska Puszczykowo, 
je j organy 

oraz burm istrz i urząd m iejski
dokończenie ze str. 7)

Jednak Rada M iejska w  Puszczykowie może powotać 
nnego kierownika Urzędu Stanu Cywilnego w  Puszczykowie 
jego  zastępcę (zastępców) Powstaje zagadnienie, czy w 

vypadku powołania przez Radę M iejską w  Puszczykowie 
nnego kierownika Urzędu Stanu Cywilnego przestaje być w 
ym czasie k ierownikiem  Urzędu Stanu Cywilnego Burmistrz 
Piasta Puszczykowo 
Skoro Rada M iejska
cierownika stanu cy\ , „  Łl ,
: tego wynika, że w w yp a dku  ich powołania 
Du sz c z y k o w o , k tó ry  z m ocy sam ego  p raw a  je s t 
cierownikiem Urzędu Stanu Cywilnego przestaje -moim 
:danlem- być kierownikiem  Urzędu Satnu Cywilnego, 
;hociaż m ożna spotkać się z odm iennym  poglądem.

8. Burm istrz m iasta Puszczykowa je s t uprawniony
io  pośw iadczenia w łasnoręczności podpisów  nie tylko na 
)ismach upoważniających do odbioru przesyłek i sum 
jien iężnycli oraz do odbioru dokum entów  z urzędu i 
nstytucji, a nadto na oświadczeniach stw ierdzających stan 
odzinny i m ajątkowy składającego oświadczenie, jeżeli 
lo ta r iu s z  n ie  p ro w a d z i k a n c e la r ii  n o ta r ia ln e j w  
Juszczykowie. Jednak Burmistrz M iasta Puszczykowo

10. Rada M iejska w  Puszczykow ie podejm uje 
uchwały. Również Zarząd Miasta Puszczykowo podejmuje 
uchwały, a decyzje w ydaje w  indyw idualnych sprawach z 
zakresu adm inistracji publicznej ty lko  wtedy, gdy przepis 
prawny w yraźnie tak stanowi, o czym już wyżej była mowa. 
Powstaje zagadnienie, ja k  może postąpić osoba, jeże li (jej 
zdaniem ) uchwała podjęta przez Radę M ie jską  albo przez 
Zarząd Miasta w  spraw ie z zakresu adm inistracji publicznej 
narusza je j interes prawny lub uprawnienie.
O ile w  tej spravyie nie orzekał jeszcze Naczelny Sąd

a rygorem tych czynności.

uchwałę - z wezwaniem  do usunięcia naruszenia.
Rada Miejska wzgl. Zarząd M iasta pow inni w  tej sprawie 
podjąć uchwałę nie później niż w c ią g u  m iesiąca, a w  sprawie 
szczególnie skom plikowanej nie później niż w  ciągu dwóch 
miesięcy od daty doręczenia wezwania. Jeżeli powyższe 
organy w ydały uchwałę nie uwzględniającą wezwania, to 
wówczas można zaskarzyć tę uchwałę do Naczelnego Sądu 
Adm inistracyjnego. Skargę taką  można w nieść w  imieniu 
w ła s n y m  lu b  r e p re z e n tu ją c  g ru p ę  m ie s z k a ń c ó w  
Puszczykowa, którzy w yrażą  na to p isem ną zgodę. Także 
skarga do Naczelnego Sądu Adm inistracyjnego przysługuje, 
jeżefi organy te nie w ydały uchwały w  powyższym  terminie.

11. Jeżeli Rada Miejska, Zarząd M iasta I Burmistrz 
dopuszczają się zaniedban, niew łaściw ie w ykonu ją  swe 
zadania, naruszają praworządność lub słuszne interesy 
obywate la, a także za ła tw ia ją  sp raw y przew lekle  lub 
biurokratycznie to można składać skargi: na Radę M iejską do 
Sejm iku Samorządowego W ojewództwa Poznańskiego, naorq ---------;— *----------------------------------------------------------------------------- 1------------1_^------------- u ------------------ ------------------1- -9. Burm istrz M iasta Puszczykowo jes t uprawniony Sejm iku Samorządowego W ojewództwa Poznańskiego, na 

lo p rzyjm ow ania  ustnych ośw iadczeń ostatn ie j woli organy miasta w  sprawach należących do zadań zleconych z 
¡padkodaw cy  (s p o rzą d ze n ie  te s ta m e n tu ). Od dnia  zaKresu adm inistracji rządowej do W ojewody Poznańskiego, 
!8 .12 .1996r. u p raw n iony  do p rzy im ow an ia  ustnych na Zarząd Miasta do Rady Miejskie! w  Puszczykowie, na3.12.19 9 6 r.'  u p raw n iony  do p rzy jm ow an ia  ustnych 
¡św iadczeń ostatn ie j w oli spadkodawcy jes t również 
;ierownik Urzędu Stanu Cywilnego w  Puszczykowie, jeżeli 
^ada M iejska pow ołała  innego Kierownika Urzędu Stanu 
¡yw ilneao. Jednak Burm istrz "M iasta Puszczykowa ani też 
;ierownik Urzędu Stanu Cywilnego nie m ogą upoważnić 
;wych zastępców  do dokonywania tych czynności pod 
ygorem  ich nieważności.

zak
na Zarząd Miasta do Rady Miejskiej" w  Puszczykowie, "ha 
burm istrza w  sprawach należących do zadań w łasnych Miasta 
Puszczykowo do Zarządu Miasta Puszczykowo.

Rzeczpospolita Polska jes t państwem  prawa. Dlatego 
om ówiłem  tu niektóre problem y prawne dotyczące sam orządu
terytorialnego, do którego każdy " ---------- 1-------
należy przymusowo.

dy m ieszkaniec Puszczykowa

dr nauk prawnych Stanisław Madaj

„Dębowe przym ierze”
Towarzystwo Przyjació ł Dębów Rogalińskich powstało 2 czerwca 1991 roku. Tego dnia po uroczystości św ięta patrona 

Szkoły Podstawowej w  Rogallnku przy kawie, k tórązorganizow ano dla zaproszonych gości, dyrektorka szkoły Lucyna Smok 
>rzeczytała w iersz „Do dębów" A liny Zwolskie j- ( również była zaproszona lecz nie mogła być obecna)

Wy - um ieracie stojąc, 
czas przecieka przez liście 
se ledynem  w iosennym  i cynobrem  jesieni.
Czas- co wszystko odkształca- 
on rysuje W am  bruzdy,
Konary poskręcane - jak  spracowane ręce 
M y -c h o ć  krusi i mali- 
pragniem y W as ocalić, 
n ieruchom e giganty, 
od zagłady, topora!
Przyjacie lem  odw iecznych 
niech człek będzie i druhem, 
niech dębowe przym ierze 
zaw rą  człow iek i drzewa! 

reść w iersza byłą przyczyną ciekawej dyskusji na tem at 
tanu Dębów Rogalińskich i ich ochrony. Padł w tedy 
'n iosek aby utworzyć Towarzystwo Przyjaciół Dębów 
logalińskich. Celem  towarzystwa m iała być w alka o 
chronę tych drzew  oraz grom adzenie w iadom ości na 
;m at dębów i ich historii. W śród gości było w ielu, którym 
ardzo na sercu leży ochrona przyrody. Był tam  prof. 
:yszard S iw ecki naukow iec pracujący w  Instytucie 
brn ick im  i za jm ujący się leczeniem  drzew, byli Arkady 
adosław i M arek Fiedlerow ie synow ie pisarza oraz 
rofesor Andrzej Kostrzewski - geograf, który w ychow ał się
■ Rogalinku i bardzo go pokochał.

Na n a s tę p n y c h  z e b ra n ia c h  g ro n o  s ię  ro z s z e rz a ło . 
Towarzystwo w eszło  w  posiadanie kasety redaktora Adama 
Kochanowskiego, która w  poetycki piękny sposób opow iada o 
Dębach Rogalińskich oraz kilku publikacji i map.
Jedno z zebrań odbyło się w  P rzedsiębiorstw ie W odno- 
Kanalizacyjnym  w  Mosinie, gdzie zapoznano się ze stanem 
wód gruntowych.
W  latach 1973-75 członkow ie koła byli organizatorem  kilku 
wystaw  na których pokazano prace fo tograficzne malarskie, a 
naw et poetyckie utwory na tem at Dębów Rogalińskich. 
Otwarcie w ystaw  uświetniane było występam i artystycznymi--: ---------------------- : ... n--- i._,.u yy fgn Sp0SQ̂

i przypom inano o
i  ochrony.

W  maju 1994 roku tem atem  dębów za interesowała się 
Telewizja Edukacyjna z program u ogólnopolskiego. Redaktor 
A. Radomiński przeprowadził w yw iady z w ie lom a osobami, 
które przybliżyły w idzom  problem ginących olbrzymów.
Obecnie z inicjatywy 

1 ' "  arzysfo
undacji

jest dzierżawcą i „dziedzicem1

cz łonka Towarzy 
przedstaw iciela Fundacj

m ajątku Rogalin wybiera się

Lucyna Smok 
Towarzystwo Miłośników Dębów Rogalińskich
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MOJE DĘBY (WSPOMNIENIA)
ALINA ZWOLSKA

Mam bardzo osobisty stosunek do dębów 
rogalińskich i w  dalszej części tych wspom nień 
postaram się  tego dowieść.

Pierwszy raz zobaczyłam  dęby na łęgach w  jesienny 
poranek 1965 roku. W  tym roku przeprowadziłam się z 
Poznania do Puszczykowa i zaczęłam  zwiedzać 
okolicę. Nie zapom nę tego w idoku! Łąki spow ite biało- 
fio le tow ą mgłą, zza której nie w idać konarów drzew, 
tylko ich korony. Złocisto-brunatne, przypominające 
kopuły cerkiewne, zaw ieszone w  powietrzu i ciszy... 
Dęby tak mnie wów czas zachwyciły, że od tej pory 
bywałam częsty gościem  na łąkach w  różnych porach 
dnia i roku.

Oczarowały mnie też „dębowe portrety" malowane 
przez w ie le  lat przez leśnika, twórcę i kustosza 
M uzeum Przyrodniczego w  Puszczykowie- pana 
Antoniego Wiśniewskiego, z którym serdecznie 
zaprzyjaźniliśm y się. Pan Antoni pierwszy opow iedział 
m i o z a g ro ż e n ia c h  s ta ry c h  d ę b ó w . I tych  
przyrodniczych - jak  żerujący na starych drzewach (i 
także będący pod ochroną) kozioróg dębosz, ja k i tych, 
których spraw cą je s t człow iek niszczący drzewa, 
odzierający je  z kory, podpalający je!

Kiedy w  1973 roku za łożyliśm y Towarzystwo 
M iłośników Puszczykowa I W ielkopolskiego Parku 
N arodow ego, p os tanow iliśm y  ob jąć  „sp o łe czn ą  
opieką” także tereny sąsiadujące z Parkiem, a przede 
wszystkim  dęby rogalińskie. Zachęcił nas do tego pan 
Arkady Fiedler. B yw a liśm y czę s tym i gośćm i 
nowopowstałej „F iedle rów ki” - muzeum-pracowni. 
(później urządzaliśm y tam różne okolicznościowe 
Imprezy na urodziny i im ieniny pisarza)

W  czasie jedne j z m iłych rozm ów „o dębach 
roga lińsk ich  przy brazy lijsk im  koniaku" (jak to 
dowcipnie podsum ował pan Arkady dedykując mi 
egzem plarz swojej książki „Mój o jciec i dęby”), 
postanowiliśmy, by Towarzystwo nasze zajęło się 
uświadam ianiem  społeczeństwu w artości dębów i by 
w ystąpiło  do w ładz aby zapew niły tym drzewom - 
pom nikom  naszej przyrody i kultury - odpow iednią 
opiekę prawną.

„W ystartowaliśm y" im prezą w  dniu 2 maja 1975 
roku. W  galerii M uzeum  w  Rogalinie urządziliśmy 
w ystawę fo tografii i m alarstwa o tem atyce dębów 
rogalińskich. W ystaw iono wów czas prace malarskie 
Antoniego Wiśniewskiego, a także fotogram y 
Janusza Korpala I Zygmunta Pniewskiego Na 
o tw arciu  w ystaw y recytow ano w iersze Jadw ig i 
Badowskiej, a piękno poezji podkreślały oprawa 
choreograficzna i ilustarcja m uzyczna-g ra  na flecie.

Na w ystaw ie  swoje książki podpisywali pan 
Arkady Fiedler i pan Franciszek Jaśkowiak Ten
ostatni był nie tylko znanym  autorem  przewodników 
a le także zapa lonym  turystą, który p rzedepta ł 
w szystkie  ścieżki w  Rogalinie i znał „po im ieniu" chyba 
w szystkie  drzewa.

O twarcie w ystawy przypadło na drugi dzień 
Z ie lonych Św iątek. Pogoda była wspaniała, w  pobliżu 
Pałacu odbywał się festyn Ludowego Święta, a le nie 
stanow ił dla naszej w ystawy konkurencji! W prost 
przeciwnie - publiczność festynu „waliła" tłum nie na 
nasząlm prezęl
W  ówczesnym  „Teleskopie” ukazał się bardzo piękny 
reportaż o dębach i wystaw ie zrealizow any przez 
redaktor Urszulę Zawidzką.

Arkady Radosław Fiedler (syn) napisał wówczas artykuł 
„SOS dla dębów rogalińskich”, który ukazał w  „Gazecie 
P oznańskie j” obok fo togra fii Zygm unta  Pniewskiego 
i....mojego w iersza „Do Dębów”, Był to mój debiut na 
łam ach poznańskiej prasy, później przez ponad 20 lat 
ukazywały się w  tejże prasie moje satyry, fraszki i bajki. Tak 
w ięc mogę sparafrazować znaną  piosenkę Zbigniewa 
W odeckiego „Zacznij od Bacha” i zaśpiew ać „Zacznij od 
dębów”...

Nasze Towarzystwo przez w ie le  lat organizowało każdej 
w iosny i jesieni sadzenie dębów  na łęgach. Oczywiście 
jeżeli pozwalały na to warunki pogodowe i poziom wód 
rozlewiska.
Ogółem  zasadziliśm y ponad 20 tysięcy drzew, korzystając z 
sadzonek wyhodowanych z żołędzi rogalińczyków" w  
szkółkach W ie lkopolskiego Parku Narodowego.

W  pracach brała udział m łodzież szkolna, przede 
wszystkim  z Puszczykowa i Poznania.
Jes ien ią  organizowaliśm y też zbiórki żołędzi w  których 
pomagały nawet dzieci przedszkolne,

W  1980 roku spotkało nas w ie lk ie  rozczarowanie. Mimo 
osobistych interwencji i ustaleń z D yrekcją  Państwowych 
G ospodarstw  Rolnych (do której należał m ajątek Rogalin) 
na nasadzony przez nas teren w jechały kosiarki i dokonały 
tam spustoszenia! Tu należy w yjaśnić, że wówczas Rogalin 
był „zarządzany te lefoniczn ie” i obie tn ice Dyrekcji PGR, że 
będą chronione młode drzewa nie znalazły pokrycia, gdyż 
„doły" o niczym rzekom o nie w iedziały! Nota bene na łęgi 
w jechała Telewizja Poznańska, która pokazać chciała jak  to 
„w  czyn ie  spo łecznym " p osadzono  now e drzew a! 
O czyw iście nie s film ow ano pobojow iska skoszonych 
sadzonek! W  tam tych czasach taki film  nie m ógłby ujrzeć 
św iatła dziennego i leżałby na półce w  TV.

cd. na str. 10



Aina Zwolska

"Moje" dęby
(dokończenie ze str. 9)

Przed pięciu i pół laty powstało w  Rogalinku 
Towarzystwo Przyjació ł Dębów Rogalińskich z którym 
sta le  w spó łp racu jem y. Zorgan izow ana  w spó ln ie  
w y s ta w a  „D ę b y  ro g a liń s k ie  w  s z tu c e ” by ła  
eksponow ana w  Poznaniu, Jeziorach, M osinie, 
Obornikach, Nowym  Tomyślu i Gołuchow ie (1973- 
1 975 ). W y s ta w ia n o  o b ra zy  Lucyny Smok i 
Antoniego Wiśniewskiego, oraz fotogramy: Marka 
Dąbrowskiego, Janusza Korpala, Zygmunta 
P n iew sk iego  i Ja ros ław a  W yczyńsk iego , 
prezentowano też w iersze Jadwigi Badowskiej i 
Aliny Zwolskiej.
Telewizja Edukacyjna z W arszawy nakręciła w  1974 
roku film  na łęgach, a kom entarze wygłaszali: Marek 
Fiedler, Joanna Nowak (kustosz M uzeum  w 
Rogalinie), Lucyna Smok, dzieci ze szkoły im. A. 
W odziczki w  Rogalinku oraz niżej podpisana. Film ten 
re żyse ro w a ł pan Andrzej Radomiński z TV 
Warszawa.

W spom nia łam  na początku, że dęby rogalińskie to 
dla mnie „spraw a osobista". N iech mi w ięc będzie 
wolno przytoczyć jeszcze jeden argument. N iedawno 
(dzięki staraniom  historyka- kuzyna) otrzymałam 
kserokopię starych dokum entów  pisanych po łacinie. 
W ynika z nich, że mój pra...pra...dziadek Piotr 
Kochlewski zosta ł skazany na banicję za planowany 
rokosz p rzec iw  kró low i Zygm untow i III W azie. 
Praszczurowi memu pom agał w  tych zamiarach 
p rzy ja c ie l m łodośc i - K rzysztof Arciszewski, 
ów czesny dziedz ic  Rogalina, a później sławny 
podróżnik. Mój pra...pra... w ie lką  część młodości 
spędził w łaśn ie w  owym  Rogalinie! Stąd zapewne mój 
„a taw istyczny” sentym ent do tego miejsca.

Z  rokoszu nic nie wyszło, nie zdetronizowano 

Zygm unta ani nie osadzono na tron ie  Księcia 

Orańskiego, jak  to  planowali zawadiaccy m łodzieńcy 

P iotr i Krzysztof. Mój pra...pra... w róc ił do kraju dopiero 

po zgonie króla Zygmunta.
Od tamtych czasówdęby rogalińskie postarzały się o 

dalsze prawie 400 lat, pozostały dokum enty i przekazy 

rodzinne. Pozostały też "genetycznie uwarunkowane 

przyjazne uczucia pra... pra wnuczki zabijaki do 

rogalińskich olbrzymów.
Na koniec - jeszcze jeden osobisty akcent.

Mam swoje w łasne dęby rogalińskie!
Zasadzone przed 20 laty, w yhodowane z rogalińskich

żołędzi - rosną  sobie przed m oim  dom em  w  

Puszczykowie.
N oszą imiona zm arłych przyjaciół - "ochraniarzy" 

przyrody. "Iza" - na pamiątkę prof. Izabeli Dambskiej, 

z a s łu ż o n e j w ie lo le tn ie j p rz e w o d n ic z ą c e j R ady 

W ie lko p o lsk ie go  Parku N aro d o w e g o  i w ie lk ie j 

m iłośniczki dębów.
"Antek" - na pamiątkę dębowego malarza i fotografika

Antoniego W iśniewskiego. Trzeci dąb to "Franek” - na

cześć Franciszka Jaśkowiaka.
Na czwartym  rogu rosną dwa dęby: "Edm und” - to

imię mego ś.p. męża, z którym w spóln ie  prowadziliśm y

wszystkie społeczne prace, "Alina" - to  moje imię. 
Rosną obok siebie, ja k  Filemon i Baucyda - drzewa z

o w id iuszow skie j opow ieśc i o parze s ta ruszków

małżonków, których dobrzy Bogowie zam ienili w  lipę i

dąb.
"M oje” dęby przypom inają mi, że M iłość i Przyjaźń 

s ięgają poza grób, siln iejsze od zagłady i przemijania.

Ogłoszenia drobne
Pani, absolwentka szkoły gastronomicznej w Poznaniu przyjmie pracę, 
najchętniej jako pomoc kuchenna. Tel. 133 141. 

Dotrzymam towarzystwa osobie niepełnosprawnej, niewidomej 3 do 4 godzin 
dziennie, tel. 133 141 

Potrzebna opiekunka do 2 - letniego dziecka na 5 godzin dziennie. Tel. 133 141
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Sławomir Leitgeber

W spomnienia K ajetana Morawskiego

Opowieść niczym bajka
W spom nień o latach tak  niedawnych, epoce nazywanej 

potocznie m iędzywojennym  dwudziestoleciem , dziś słucha 
się niczym bajki, chociaż ciągle jeszcze wśród nas ży ją  
ludzie, którzy je  pam iętają. N iewiele jednak potrzeba czasu, 
by ta szybko topnie jąca garstka garstka  rozpłynęła się nie 
zostaw iając po sobie wielu śladów  w  postaci pamiętników. 
Któż m iał je  w  naszym kraju pisać pod w ładzą  Bieruta, 
Bermana i Radkiewicza?

Dziś ukazały się, po raz pierwszy w  kraju, wspomnienia 
Kajetana M orawskiego zatytu łowane „Tamten brzeg”. Autor, 
któremu nigdy nie były obce intelektualne igraszki, jaw i się 
jako  prawdziwy w irtuoz słowa pisanego. W  książce jest 
wszystkiego po trosze. - Kraj lat dziecinnych, a w ięc w ieś 
kościańska niemal sprzed stulecia, rodzina i sąsiedzi, 
chłopięca przyjaźń z Rogerem Raczyńskim. S ą  też liczne 
sylwetki przyjació ł Morawskiego, a w ięc postać filozofa 
A dam a Żó łtow skiego, am basadora  Józefa  Lipskiego 
(trwającego do w rześnia 39 roku na posterunku w  Berlinie), 
dyplom aty Muhlsteina. Jest tu Liga Narodów i Locarno, 
Briand i S tresem an oraz Skrzyński. Znajdu jem y tu kapitalne 
impresje z przewrotu m ajowego, a w ięc obecny jest także 
W incenty W itos.

Na kartach w spom nień po jaw ia ją  się bliscy sercu 
autora artyści: P ikadorzy i Kazim ierz W ierzyński, JanLechoń 
i Ludwik H ieronim  Morstin hrabia i poeta, Duff-Cooper 
dyplom ata i autor życzliwy Polsce, nie zabrakło też 
m ieszkańca M aisons-Lafitte malarza Józefa Czapskiego. De 
Saint Exupery też zagościł na łam ach tej książki.

Zakochany od dzieciństwa w  kulturze francuskiej 
Morawski poszedł w  ślady Prousta, m alując kilkoma 
pociągnięciam i autorskiego pędzla w izję, należącej już dziś 
do n iem a l zam ie rzch łe j p rzesz łośc i, po lską  „S tronę 
Guerm antes”. Zaczął ten szkic od cytatu pochodzącego ze 
w s p o m n ie ń  a m b a s a d o ra  F ra n c ji w  p rz e d w o je n n e j 
W arszawie, Leona N ol'a , nie zawsze i nie we wszystkim  
życzliwego Polsce (am basadora sam także m iałem  okazję 
poznać chyba w  1938 roku za moich lat sztubackich Iściskac 
jego po iężnąpraw icę)
Leon Nol tak oto wspom ina warszawski high-life tamtych lat: 
„Życie towarzyskie przypominało obyczaje francuskie z XVIII 
wieku w ich najszlachetniejszych i najbardziej subtelnych 
formach. Byliśmy otoczeni dworną uprzejmością, 
wyczuciem odcieni, wytwornością połączoną z wolną od 
wszelkiego snobizmu, prostotą, a więc atmosferą Która 
stanowiła urok przedostatniego stulecia. Francuz 
odnajdował w tym środowisku delikatną woń własnych 
zadawnionych tradycji".

Do tych uwag francuskiego am basadora Kajetan 
Morawski dodaje od siebie zaledw ie kilka zdań pisząc, że 
rodziny arystokratyczne na zachodzie Europy za jego 
czasów  stanow iły już  tylko spadek czy tez przeżytek 
feudalnej epoki. Tym czasem  w  Polsce, prócz paru rodów 
litewskich i ruskich dynastycznego pochodzenia, przede 
wszystkim  G edym inow iczów  i Rurykowiczów, pozostałe na 
ogół skądinąd b io rą  swój początek. Tradycje W ierzynka i 
Bonerów, żupników  w ielickich podtrzymali Lubomirsccy. Po 
nich koleino W ielopolsccy, M orstinowie, Szem bekowle i 

óźn ie j W odziccy, w yw o d zą c  s ię  z m ieszczaństw a  
rakowskiego po najwyższe sięgali godności 

Równolegle w yrastały na żyznym  czarnozlem iu Podola i 
Ukrainy fortuny szlachty m ałopolskiej, a rzadziej także 
w ie lk o p o ls k ie j k tó ra  z a s tę p u ją c  w y g a s a ją c e  rody 
kniaziowskie: W iśniow ieckich, Ostrogskich, Zasławskich i 
Zbaraskich, na nabytych lub nadanych je j tam  majątkach 
opierały swe w pływ y polityczne i awans społeczny. Zamojscy 
i Potoccy jako  pierwsi otwarli ten szereg, w  którym następnie 
stanęli Branlccy, a jeszcze później, bo do sam ego końca

Z  czasów  nawet już nie piastowskich ale nawet 
jag ie llońskich przetrwało bardzo mało rdzennie polskich 
rodów m agnackich. A jeśli ostały się, to  zazwyczaj można o 
nim pow iedzieć to, co w  Krakowie złośliw ie mówiono, gdy 
profesor Stanisław Tarnowski ze swego pałacyku „na 
Szlaku" rządził Akadem ią  Um iejętności i Uniwersytetem , że 
„Od Obertyna (m iejscowość, gdzie w  1531 r. walne 
zw ycięstwo odniósł netman w ielki koronny J. Tarnowski- 
mój dopisek S. L.) o Tarnowskich w  historii głucho."

S te fa n  C z a rn ie c k i,  d u c h o w y  p ra o jc ie c  l 
Sułkowskiego, (takiego jak  go w  pamięci naszej utrwalił 
Żeromski) i chłopców co w  1863 roku lub w  czasie ostatniej 
w ojny poszli do lasu, chełpił się, że on nie z roli ani z soli. 
Błyskami jego szabli mieni s ię tylko jeden wartki, lecz wąski, 
romantyczny prąd myśli polskiej. W edle pojęć w  w iększości 
osiadłego, (bardziej rolniczego niż w ojennego narodu) 
w ła ś n ie  w ła d a n ie  z ie m ią  s z c z e g ó ln e g o  “ nadaw a ło  
dostojeństwa i swoiste nakładało obowiązki. Na zam ku i w  
chacie myślano podobnie. Z  tego prześw iadczenia zrodził 
s ię  ta k  o d le g ły  od t ra d y c ji h a n z e a ty c k ic h  pęd 
wzbogaconych mieszczan do szukania oparcia dla rodzin w 
nabywanych majątkach. Stąd też  w ynika ły atawistyczne 
w ie jskie  tęsknoty naszej inteligencji, w  których (chyba nie 
całkiem  słusznie) dopatrywano się dowodu szlacheckoścl 
tej kultury.
I d latego - pisze Kajetan M orawski, w  przeoranej 
zachodnim  nowinkarstwem, lecz przy tym  w  piastowskiej 
W ielkopolsce, czując się prlnceps inter pares, książę 
ordynat na Przygodzicach Ferdynand Radziw iłł m ógł z 
m ałorolnym  sąsiadem  rozm aw iać ja k  pan z panem.

Morawski zacytował tu zn an ą  sobie opow ieść czy 
też może anegdotę. Nazajutrz po przyjeździe z Berlina, 
gdzie książę Ferdynand był prezesem  Koła Polskiego w 
parlam encie Rzeszy Niem ieckiej, Radziw iłł przechadzał się 
po przygodzlckim  parku z adm in istra torem  swoich dóbr, 
który zdawał mu sprawę z zarządu lasami, fo lwarkam i i 
pięknym  gospodarstwem’ rybnym. N iespodziewanie zbliżył 
się sąsiad, małorolny chłop. Pochylił s ię  staropolskim  
zwyczajem  i objął księcia pod kolana, po czym zaczął się 
skarżyć, że ordynackie bydło idąc do w odopoju stratowało 
mu kawałek łąki. P lenipotent księcia przerwał mu, chcąc 
sprostować jakiś szczegół. N ieopatrznie! Bo oto ów 
pokorny petent wyprostow ał się nagle, w dzia ł czapkę na 
głowę i z ręką  w  kieszeni rzucił krótko: „Gdy pan z panem 
gada, sługa milczy".

Autor „Tamtego brzegu” cytu je też mało znaną 
anegdotę, dotyczącą Jana Henryka Dąbrowskiego, 
zw iązaną z postacią  hetm ana Ksawerego Branlcklego. 
Pisze oh w ięc, że „P rzeszłość senatorsk iego rodu 
Branickich herbu Korczak przyćm iona była św ietnością 
możniejszych im ienników, Branickich Gryfltów, z których 
ostatni Jan Klemens, hetman wielki koronny l szwagier 
królewski um rzeć m iał w  swym  dziedzicznym  Białymstoku. 
Prawie w  tym  sam ym  czasie, gdy nad trum n ą je g o  kruszono 
herbow ą tarczę, w zrastała raptownie fortuna drugiej tegoż 
nazwiska rodziny. Ksawery Branicki, dawny birbant, 
zawadlaka i pojedynkowlcz, potem hetman w ie lki koronny, 
Katarzyny II am ant bodajże, a następnie je j córki 
E n g e ln a rd tó w n y  m a łż o n e k , o trz y m a ł w  n a d a n iu  
najbogatsząkró lew szczyznę: starostwo b iałocerkiewskie.

P odana  p rz e z  W y s p ia ń s k ie g o  w  p o g a rd ę  
potomności postać tego bujnego l butnego targowiczanina 
czeka jeszcze na mniej poetycką, a bardziej może 
bezstronną ocenę historyczną. Tylko w  tradycji ustnej 
przechowana legenda, która czyni z niego ojca przyszłego 
wodza legionów, Jana Henryka Dąbrowskiego, w yda je  się 
mało uzasadniona. Co jednak uderza to  tak sprzeczne z 
dz ie jow ą ro lą  hetmana żarliwe przywiązanie prawowitych 
jego potom ków do sprawy narodowej” .
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J adwiga Badowska

Nowy rok 97-my
Nowy Rok nas prosi: 
w ita jąc m nie serdecznie, 
nie róbcie takiego hałasu...
Jestem  także trochę liryczny, 
nie całkiem  przecie pirotechniczny.

Lubię m arzyć o m iłości 
nawet w  zim ie,
jak  każdy m łody człow iek urodzony przy księżycu...

Kocham  przyrodę z ca łego serca, 
srebrzyste gwiazdy i N iedźwiedzicę, 
a najbardzie j lubię jeziora 
zam rożone lodem.
W chodzę w tedy na lód gładki 
ja k  na scenę aktor, 
i gram  pierwszy akttea tru  
ślizgając się na piętach.
Robię perskie oko wkoło 
do skrom nych choinek, 
w ięc nie straszcie  mnie pe ta rdą  
bo nie przyjdę kiedyś.

Janina Parzy

Kolejny raz
Zaskrzyp ia ł mrozem 
Nowy Rok
godziny odbija jądżw ięk 
codzienności 
pow iem y sobie wszystko 
życzenia 
tysiące  słów  
bogatsze o jeden rok 
żal pozostaw im y 
za  u licąp ierw szej nocy

Powiem y sobie w szystko 
jeszcze raz 
kłam iąc dalej

Joanna Doliwa

N ow o ro czne  rozw ażan ia  sa ty ry k a

Niechaj nam żyje Nowy Roczek!
S trze la ją  korki od szampana!
S ylw esterto  czas zauroczeń 
i zabaw  do białego rana!

Stop! Niech pam ięta tu satyryk: 
nie wolno chwalić dnia przed n ocą  
niech mi nie wyjdzie panegiryk, 
pochwały „z góry", niby po co?

Co będzie, gdy się zestarzeje 
ten now orodektakw itany, 
czy spełni on nasze nadzieje, 
dobre przyniesie nam przem iany?

Satyryk jedno ma zm artw ienie:
- z czego tu śm iać się, co w ykpiw ać 
jak  uśm iech nieść i pocieszenie, 
w ięc ty lko  sm utno g łow ą  kiwa...

Oby nie zbrakło mu konceptu, 
oby nie zgub iłżadnej puenty, 
by wystarczyło  mu afektu 
a język  giętki był i cięty!!

Eviva tw órczość satyryczna!
- oto w ołan ie  me uparte, 
myśl noworoczna i liryczna, 
eviva, ach, eviva I' arte!

Jeśli nie stan ie już  tematu 
(bo wszystko będzie niby w  niebie) 
my satyrycy, m am y atut 
możem y śm iać się., .sami z siebie!

To um iejętność znakom ita, 
uczcie się tego mali, duzi: 
um ieć kpić...z siebie, ta k  do syta 
tak „do rozpuku” i „na luzie"!

Belkę we w łasnym  w idz ieć oku, 
zam iast źdźbła w  oku u sąsiada, 
recepta to na ład i pokój 
i noworoczna moja rada!


